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F ra n c ja . W Lyonie zapozwano 
przed sąd o j  mutuelistów obwinio­
nych o wykioczenie przeciwko p ra­
wu o stowarzyszeniach. T a  wiado­
mość wznieciła wielkie poruszenia 
śród mieszkańców i już lękano się 
ro z ru ch u ;  lecz w kró tce  ogłoszone 
uwolnienie zaskarżonych od zarzu­
tu z wielkimi zadowoleniem sędziów, 
uśm ierzy ło  w zburzone umysły.

Oczy wszystkich są teraz zwró­
cone na zjazd x. O rleanu, p .T h ie rs  
ministra spraw w ewnętrznych i p 
Dupin prezesa izby deputowanych 
do Valencay majętności x. Talley­
r a n d . —• Cel tego zebrania się 3ch 
znakomitych polityków jest zupełn ie  
polityczny ogarniający najważniejsze 
kweslye tyczące się obecnego  stanu 
r  rancyi.— Ogłaszają także za rzecz 
pewną iz w skutek tego zjazdu na­
stąpi skład nowego ministerium, któ­
rego prezesem będzie x. Tallejrand 
znany powszechnie jako biegły dy­
plomatyk , jako mistrz obrządów 
odprawiania często zmieniających 
się panujących francuskich — K ró 
ciągle bawi w Neuilly, gdyż t „ ieJk
i zbyt gęste powielrze Paryża nie- 
przypadają do miary a jego zdro­
wiem nadwąllonem, d ługim wiekiem 
i różnemi niesiczęśliwemi kolejami 
przez które musiał przechodzić. ’

P obyt x. Talleyrand we Francyi 
zwabia tu licznych dyplomatów, co 
zdaiesię zapowiadać iż Paryż wro- 

*ku przyszłym zostanie teatrem li- 
cttnych uk ładów  pelityczayeh,

c o d z ie n n ie o .>  z po ł .

w y ją w s z y  n iedz ie lę
i święta uroczyste.

Żwawe utarczki meustają między 
dziennikami z powodu j u ż l \ ) e o » a -  
danój amnestyi Dziennik sporow 
(journal des d tba ls)  o rgan  ministrów 
występuje w wyrazach oslrvcli prze­
ciwko t ie r s - p a r l i  i zaiZu,.a te m u  
stronnictwu iz d la te g o  jedsn ieżąda  
amnestyi,  aby na gruzach teraźniej­
szego ministerium ugruntow ać swo-
je panowanie.

sm g lu t. Oczekiwane odroczenie 
parlam entu  nastąpiło w bibliotece 
dnia a3 z. m. do aó listopada; nie 
wiadomo jeszcze gdzie się będą od­
bywać przyszłe posiedzenia izb z 
przyczyny zgorzałych domów o b ­
rad parlumenlowych.

W e d łu g  doniesień z I.ima pod d. 
28. Maja, jenera ł  G am arra  zamy­
ślał z trzech pó łnocnych  D epa rta ­
mentów P e ru  u tworzyć oddzielną 
rz e c z -p o s p o l i tą , i stolicą jaj og ło ­
sić miasto Cuzco. Dla przeszkodze­
nia temu , P rezydent O rbegoso  wy­
szedł z korpusem wojska lądem , a 
G enera ł  Miller pop łyną ł  z innym 
oddziałem w odą ,  celem wylą­
dowania w Chała.

H iszp a n ia . Ostatnia depesza z 
liajonny przekonywa nas, że Karli- 
ści każdą swoją stratę zazwycięztwo 
ogłaszają, patrząc na nie przez szkła 
powiększające. — Izba p roku rado -  
rów postanowiła przyiąć wniosek 
uznania wszelkich tytułów godności 
z czasu konsiytucymego od i 3*® 
do i8a3 roku.



„Zum afaearreguj pociągnął wiele 
znakomitych osób  sironnicuya Ka- 
rolistowskiego ni samego prezesa 
Ju n ty  Ho odpowiedzialności. Mi­
m o wszelkich sprzecznych p og ło ­
sek potwierdza się, źe p leban Et- 
chevar ia ,  Prezes Ju n ty ,  na rozkaz 
nacze lnego wodza Karolistów roz­
strzelany został.14

„Mina zapewne kom endę juz o b ­
jął. Wszystkie ko lum ny woiska 
królowej koncentru ją  się pod  Pam- 
peloną i wszystko dowodzi , że e- 
nerg icznych  środków się chwycą

P g ip t, Powiodło  się Ibrahimowi 
pojm ać zbuntowanego Szeika Aeh- 
m eda e lK assem , który ma hyc p rzy­
wieziony do tutejszego miasta. Vi- 
ce-król nadał panu Gallowaj inźe- 
n iorow i,  s topień  Beju, i prócz te­
go  okazał m u liczne dowody zau­
fania. Pan Gallowaj jest pierwszym 
z Anglików, k tóry ten stopień otrzy­
mał. S topień Beja jest równy sto­
pniowi pó łko  wnika, który  dowodzi 
4ooo żo łn ierzy ,  i ma rocznego do­
ch o d u  ia,ooQ funt. szterl.

S ły ch a ć ,  iż dok to r  prawa F ra n ­
c i s ,  który od czasu niepodległości 
osady hiszpańskiej Paragua j,  rządzi 
samowładnie tem pońątwem, oże­
n i ł  się teraz (licząc lat 70) w San 
S alvador,  z córką bajońskiego ku ­
pca Durand. W e d łu g  ugody przed­
ślubnej ma m łoda  małżonka w ra­
zie bezdzietnej śmierci męża , otrzy­
mać państwo jego. -Łatwo więc stać 
się m oż e ,  iż. zostanie władczynią 
jednej z najpiękniejszych krain kuli 
ziemskiej.

P ortuga lia . W  U zb o n ie  miałv 
zajść niespokojności z przyczyny p ro ­
jek tu  nałożenia nowego podat 
ku, tudzież Zamierzonych zmian w

j organizacyi gwardyi narodowej, co 
do tego stopnia rozjątrzyć miało lud 
iź się g łośuo oświadczył za rzeczą- 
pospolitą.

Szlachetne postępowanie królo­
wej, niewystawnusć i wierność o- 
statniin radom  Don P edro  nie zm ie­
niają się wcale. O soby  zalecaiące 
się przywiązaniem do  n a r o d u , prze­
wodnicy jej m łodości 1 niedoswiad- 
czenia doznąją jć| wielkiego szacun­
ku. Rady aby powiększyć okaza­
łość i wydatki dworu odrzuciła kró­
lo w a , a wszystkiego jej dążenia są 
teraz skierow ane do polepszenia sta­
nu wiejskiego przez uwolnienie rol­
nictwa od niepotrzebnych ciężarów.

D ania. W y b o ry  na sejm depu ­
towanych odbywają się w tej chwi­
li, którzy zajmują się w kro tce  re-  
tormami przez Rząd zaprojektowa- 
nem i, stosownie do postępu nasze­
go wieku.

Turcya. Większą część załogi w 
Sm yrnie  o trzym ała  rozkaz udania 
się d o K o n ia h ;  podobne  instrukcye 
odebrali G ubernatorow ie  wewnę­
trznych prowincyi.

N iem cy. Król W irtem bersk i  na­
kazał przeciąć wszelką zrzemieślniczą 
czeladzią w kantonie berneńskim 
kommunikacyę, wzywając rodziców 
opiekunów etc. aż.eby młodzież so­
bie powierzoną pilnie strzegli i nie 
dozwalali jej tam się udawać. — 
Siany w irtem berskie podobnie  jak 
pi zeszłoroczne nagle rozwiązane zo­
stały, a to z powodu nieporozumień 
między niemi a rządem co do bud­
żetu, podobnego losu doznały stany 
X'ęstwa Hessen — Zamierzony han­
del nowy między t r a n o y ą  a Niem­
cami jako wstęp do wolnego handlu
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z cułyni światem w edług zyczeń nie­
śm ierte lnego  C a n in g a ,  ma przyjść 
do  skutku. — I).  >o listopada przy­
będzie Cesarz Mikołaj do Berlina, 
gdzie kilka tygodni zabawi. Celem 
tej podróży mają b y ć  ważne plany 
polityczne.

Xiąże brunświcki zwołał dopiero 
rozwiązane stanv na dzień 3 listop. 
z pow odu zaszłych nieprzewidzia­
nych okoliczności.

Polityczny proces wytoczony prze­
ciw uwiezionym akadem ikom  b e r ­
lińskim jest tak zawiklany, miano- 
wiciezeznaniami poczynionemu przez 
p rzy trzym anych  obcych  tam odpo-  
dzialnych w skutek nowego rozpo­
rządzenia, iz trudno  koniec p rze­
widzieć.— Podczas p o ża ru  w do­
m u  tak zwanym angielskim w Ber­
linie, odezwał*się kłoś, że ten gmach 
zgorzał przez sympatyą z domami 
angielskiemi obrad w Londynie ,gdzie 
także na p o d obnych  anegdotach nie 
zbywało. -  Zastanowienia godne 
nader  liczne i w ielkie pożary  w tvm
roku » e wszystkich krajach e u ro ­
pejskich.

^  ca łych  W ło c h  ma 
y " o rz o n e  państwo związkowe 

a wodzem naczelnym stanów fede- 
racym ych ma zostać kroi ncapoli- 
tanski, kiory zostaje w dość smslej 
przyjazm z gabinetem wiedeńskim

Układy o wyjście wojsk francu-  
zkich zAnkony trwają ciągle: zdaje 
się że ich skutek będzie pomyślny 
i zbliży do siebie dwa potężne m o­
carstwa. —

B re zy lia  Cesarz Don P edro  U. 
przyjął z wielką radością zdanie 
sprawy przez kommissyą reform a- 
cyjną i o św iadczy ł , że pragnie jak 
na jgoręce j ,  aby  wielka rodzina bre-

zylijska używ ała  szczęścia pod  o- 
pieką m ądrych  praw uchw alonych  
przez posłanników narodu.

M o łd a w ja .  Dnia 7 W rześnia  o d ­
b y ło  się w .lassach uroczyste nam a-  
6 /c /en ie  X. Michała naczelnika tego 
narodu . Kommissyą trudniąca się 
przygotow aniem  tej uroczystości 
rozkazała przysłać  p a rę  gołębi 
każdego o b w o d u ,  k tó re  w chsyili 
koronacyi były  puszczone z tym  
napisem : G o łą b ’ w starożytności
przyniósł pożądaną w iadom ość dp 
arki INoego; dziś wyleciawszy yy 
po łudnie  z Jassow', przeszywam PR- 
wietrze i przynoszę wam równie 
pomyślną w iadom ość,  że X .M icha ł  
namaszczony.

W P radze  ^w C zechach)  wyszło na­
stępujące p ism o : , ,D obrow skieg»
Sław nr, poselstwo zCzech do wszy­
stkich narodów slaw iańskich ,  czylj 
dostatki dp ich charak terystyk i,  do 
nauki o ich mitologii, historyi, i 
archeologii , ich li teratury i filologii 
w ed ług  wszystkich dyalek lów ; 2. 
popraw ione 1 pom nożone  wydanie, 
uskutecznione przez W acław a H an­
kę. Z  6 w części kolorowanemi 
rycinam i i 3 /'ac s im ile  najdawniej­
szych pom ników  literatury polskiej.'*

Obiady czwartkowe u  Króla Sta­
nisława Augusta przez naocznego 
świadka opisane.

( z  daw nego  rękopis mu').
— Blisko od tygodnia w W arsza­

wie, zaraz po  przyjeidzie sta ra łem  
się być przedstawionym królowi i 
złożyć dzięki za wyświadczone ini 
dobrodziejstwo ; pierwszo udało  się 
byłem  na pokojach w niedzielę. — 
K ról przyjął mnie uprzejm ie i ł a ­
skawie, ale co  o wdzięczności ani
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§t«Wif wspomatf* »iedał-, owszem 
p rz e p r a s z a ł  źe d a r y  jego  tak późn o  
m n ie  doszły- H is to rya  j ry d a  kiedyś 
b e z s t ro n n y  w y rok  o  S tan is ław ie  Au­
g u ś c i e ,  a le  k tokolw iek  d o  je g o  to ­
w arzy s tw a  jest p r z y p u s z c z o n y ,  kto 
d o z n a ł  jego  d o b ro c zy n n o śc i ,  ten  ko­
n ieczn ie  pow iedzieć  musi, ż e t r u d n o  
w ystaw ić  so b ie  u p rze jm n ie jszeg o  
m o n a rc h ę ,  k tó ry b y  lepiej z n a ł  się 
na  ludz iach ,  delikatniej d o b rz e  czy ­
n ie  im uminł: zg o ła ,  w y b o rn ie jsze ­
g o  m e ce n asa .  G d y  w y c h o d z ą c  z

Siokojów k o ło  m n ie  p rz e c h o d z i ł ,  rzekł 
u s k a w ie : P ro s z ę  zaw itać  na c z w a r­

tk o w e  posiedzenie .  T e  s łow a  n ie ­
spod z ian ie  w o b e c  ty lu  w y rzećz o n e  
św iadków  p rze ję ły  m n ie  rad ośc ią  ; 
s k ło n i ł e m  się nisko, a dostawszy n a ­
za ju trz  fo rm a ln ą  na czw ar tek  inw i- 
ta cyą  s t a ra łe m  się d o w ied z ie ć ,  kto 
n h  ten  o b ia d  w ez w a n y ?  d o  k og ob y  
•ię p r z y c z e p ić ?  — U czeni,  ci p r z y ­
n a jm n ie j  k tó rzy  m ają  szcze rą  i n t e n ­
c j ą  b y ć  takimi, tw orzą  m iędzy  sobą  
ro d za j  rzeezypospo li te j  i b ez  u m o ­
w y  sc h o dzą  się i zb iera ją  w teź sam e 
m iejsca. T e g o ż  w ięc  dnia  z d y b a łe m  
niem al  tych  w szystk ich , k tórzy  mieli 
b y c  na cz w a r tk o w e m  po s iedzen iu  i 
d o w iedz ia łem  się źe  je d e n  z nich 
f r a n c i s z e k  Z a b ło c k i  ma w ten  dzień 
p o d a ć  krolowi now ą k o m e d y ą  swo 
ję  w^raz z o d ą  u a cześć m o n a r c h y  
n ap is a n ą  P on iew aż  nie w je d n e m  
m ie jscu  o d  dsieci i o d  s ta ry ch  , od 
p a n ó w  i u b o g i c h , len d o b rz e  wi­
dz iany  i p rzy ję ty  k to  * p e łn e m i rę 
k a m i  p rzych od z i ,  u m y ś l i łem  na ów 
m ą d r y  o b ia d  p rz y czep ić  się d o  Z a ­
b ło c k ie g o ,  J a k o ś  i o n  chę tn ie  na

p rzy s ta ł .  Z Zabłockim z n am  się 
n ie d a w n o ;  m ło d s z y  jes t  o d e n u i ie  la t  
kilkanaście ,  w a b i  m n ie  jed nak  ku  
n ie m u  sk ło n n o ś ć  t ak a  jak g d y b y ś m y  
cho w ali  się ra zem , o n  jes t  d o w c ip ­
ny; w e so ły  n aw e t  kro tofilny , z w ła ­
szcza m ię d z y  sw emi; ja p rzec ież  d o ­
s t r z e g łe m  p o d  tą u c ieszną  b a rw ą  
sm u te k  u k r y t y  i rz ew n o ść  myśli ,  i 
m o ż e  to  ze  m n ą  p o d o b ie ń s tw o  s k ło n ­
ności c a łe j  p rzy czy n ą .  C z łow iek  
rad  widzi p o d o b n y c h  sobie .  Z a b ło ­
ck i ,  k tó ry  ledw o m a  la t  dw adzie ­
ścia i k i lk a ,  p ięk n ą  ju ż  p o zy sk a ł  
s ław ę. Jes t d o t ą d , a m o ż e  b ę d r i e  
na czas d łu g i  na jce ln ie jszym  pisa­
rz e m  po lsk im  k o m ic z n y m .  'Ł ączy  
zna jom o ść  sztuki d r a m a ty c z n e j  i 
s e rca  lu d z k ie g o ;  p a n e m  jest ję z y k a ,  
k tó ry m  w łada  w e d łu g  w oli,  a zaw sze  
szczęśliwie K ró l  zow ie g o  M o lie rem  
sw oiin ;  b a r d z o  j e g o  p r a c e  lu b i ,  i 
n aw e t  c o  n ie  zaw sze  d r u g im  P isa ­
rz o m  u c h o d z i ,  g m in n y m  i sw aw ol­
n y m  b y ć  m u  p ozw a la .  Jes t to  m o ­
że  przyw ile j  p o  m is t rzu ;  a S ta n i ­
sław  A ugust,  k tó ry b y  d o sy ć  p r a g n ą ł  
wyjść na  L ud w ika  X IV . m o ż e  n ie  
śm ie  delika tn ie jszych  o d  n ie g o  m ieć  
uszu .  [D a U xy  c ią g  n a s tą p i. )

O B W I E S Z C Z E N IE .
D n ia  i i l is topada r. b  o d b ę d z ie  

się l i c y ta c ja  K o n in a  K le p a rz u ,  n a  
K o n sk iem  T a rg o w isk u ,  o  godzinie  
to  z rana  — a dnia  <4 b. m. i r .  
o g odz in ie  9 r a n o  na W a le  o d b ę ­
dzie się l i c y ta c j a  b y d ła  t t r zo dy  
do M assy X. B e rn a rd a  L en a r to w ic za  
n a leż ący ch .  Seb. K orytow ski.

W  B B H U A B N I  J ó z B F A  C Z E C H A .


